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Dziś w numrrze: 
JAJ( O. FALL - Maly ałma· 

ąach Rzeuow8zczy,ny 

IGNĄ,pY WIRSKI - Wr6, 

EDMUH'D GAJEWSKI - Dy 
rektor lodowlarz, I Jak tu się 
nla jmlać 

JERZY PI8KOR - W nagro· 

d .... butelka mleka 

Tu przypil,} tam przylatał 

Tygodniowy dodatek .. Nowin Rzeszowskich" 

Józef W óitoroicz 
dyrektor Wojew'6dzklego Domu Kultury 

~ 

10 LAT DZlf\ŁALNOSCI 
AMATORSIlICH ZESPOŁOW ARTYSTYCZNYCH 

ZWIĄZłiOW ZA"OOOWYCH 

Ii
· tokolwiek zetknąl s;ę 

w pierw~zyrn okres'e 
powojen'1ymz am~' 

lorsklm ruch"m te~' 
tralnym, n~ pewno 

przypomina .!obie ubóslwo re· 
pertuaru scenicznego, w któ· 

,rym dominowaly flrz~IV~i:n:c 
jednoaktówki IV rodZ3JOJ ,,81;,· 

ciek opętany", .. Mundu[ swa· 
tem" czy inne, 

Przypomina sobie te!. niepo­
radność aktorów na scenie. ra· 
ią~y brak reżyserii. o,trowierl· 
'nichstroj6w [dekoracji Nie 
' raz ogromna, wieloly~odnlow~ 
praca ambitne~() zespołll ama 
torskil"go srelzla na niczvm. 
gdy wystawiona sztuk~, p<'lrJH 
,b~nalów, wy<wie('htany,'h fra· 
'"esów, mdłych sentymt'ntów I 
.. brodalych" kawalów w7.bu· 
dzala zarówno u widia jak i 
'u wielu C7lonków zespolu ja· 
k l~ niezadowolenie, poczucie 
bezsensowności i bezwdrloś,i". 
wości lakiego repertuaru w Wił 

Wojrwódzkle elimin~cje z u· 
dzialem 33 zwiqzkowych ze· 
społów tealralnych, tanrcz 
nych, chóralnych muzycz· 
nych prlE'[lrłlw~rl7.nne w czerw 
cu br w f,zeswwie, dos;arczyły 
n;]m b()g~tego makrialu do a· 
n~lil.y i oceny SyIUilCj' n~ tym 
odcinku iycia kulturahego oN 
w<ljewórlzlwie rzeszowskim. 

.lui n;] wslępie Irzell1 powie, 
dzieĆ', ie. ~eśli chodzI o dobór 
repertu~ru uczyniliśmy bardzo 
pnwainy krok naprzóIl. I to 
nie Iylko oceniając sytuację 0:1 
51rony widza - orlbi"rcy, alf' 
i rl'zyrl;]~no~ri reprrlil;;ru rłlA 
~rod()wiska, na jaki~ orlrizia· 
Iywllje artystyrznie dany 7.e· 
5flół porl wzglęrlern ivvlhowaw· 
czym f slo[lnia mobjlilacji z.a· 
łóg rio realizacji ~woi(h zarJ;~1i 
rJrilnlll<rvjnvch, 

Ta I,że ,i lJ~d wzr;lędem 
s!~r~nności przyg-o!owJnia w)'· 
slpów. ooglębnpgo i'0znani~ 
sztuk, ich tła i w~rtości w no' 

wych warunk<l,h u,tJ'cjowych, 
pozn~w"nld p<Jst"lCI \J 1:11'"[ z~ 
nych n~ ,,'enie, przen W"lllA 

ról i wl"~\"wPgo ujęc'. s,eni· 
cznego od ,trony reiy-erlł, 

W glllple plNwslel I bo ze· 
spoly ze IVI.ględll na ,,'h moż· 
llwości rOlwojnwe ponzielono 
na dWie gru[lyl - W.'jewódz· 
ka Komisja Eliminacji Teatra l. 
nych Zespolów Zw Zawodo· 
wych n:lgrooziła ze!>p~.ł WDI\ 
w Rzeszowie za operę .,HaIKa· 
SI. Moniuszki I zespól Domu 
KultlIr\' GÓmikCl·Naflowci1 w 
Krośnl'e za ~zlllkę SchlllerR 
.. Intryga I miłość", 

W d ru.c: lei grupie na· 
groo7.0no Kluh F~bry"ny w 
Gliniku Mariamlih!skim Z"l 
d:>5 \.; on:jłe wy,''1w i eni~ sllul,1 
Afinogt'nowa .. J\-\a'izeli '·a" i z(', 
spół PSS JM()slaw Z" . "lem· 
się" Al. Fredry Ponarlto wy' 
,óżniono 7.a bardzo ~Iuanne 
przygoIowan il' ~zluk! "Wczo· 
raj i przerlwczoraj" M-Uszew· 

sklego zespól drd",oly, 'ol) 

Gorlllka l Ustrlyk. PUM I-'fl' 
'T1yśl la "ZWyClęą~WO.. Wal 
mińskiego, zespól ~W.ptl1l'OWY 

zakładów przemysłowych 
Niegłowice. zE'-"roly Szpl 
ie,la Wol~wódzklego w 'lz(' 
szowle I Szplta,la Ze;;P0 
lonego w Jaśle za "Pawilon 
pod sosnami" Rusinka, ze!>pól 
Z~kłarlow Metalowych Dęb~ 
za ~zlukę .. Przyj~clf'le" Uspipli 

'skiego I kilka Innych 
Jui: ~am r~rertuar ~l!uk, z 

lakim pr7.vsl<jpily zespoły do 
eliminacji mówi bard,-" wlel~, 
M,jwi. jak dalpko am"lorskie 
z~s[l(llv le~lr~lne ~wi;F~ÓW za 
Wtlrlowych orleszly od b~nal, 
nych jPrlnoaklówP" I i"k rnoc· 
no Okrlf'ply. ~ię~~jąc 7. POW;)' 
dZf'nipm , po rer~··tuM teatr~w 

Zf\wooow ,\ch ,1f'~1' rlo,hmv rio 

lello Sldl dllll"śr Opl ~,,'WdrJl; 
reżyser,klPgo p"slcugólnych 
"lluk. pl'~wrlllwe prle:,;,'ie SIV 
~ktorów swymi rol~m, pomy' 
5łowe rlekoracje i trafnq opr~' 
wę sceniczną - eliminacje te· 
goroczne, podsumowujące 10 
le!nią pracę amatorłkiego ru· 
chu artyslycznego związków 
zaworlowych w woj, rzeszow· 
~kim uważać należy z" w peł, 
ni udane, a bilans 10· lecia za 
szczegól n ie don a I n i. 

Dorłajmy jesZClf' fakt, że po, 
szneg-r\lne lesp"ly same w~ 
wla'inym kolpklywie rlokonv 
wgly wyboru o;ztllk, że wiozia 
Iy celown,C< Ich wystawienia w 
swoim ~rorlowisku. że umiały 
wykorzyslat ich \Vych-'\V~\VC7e 
i ml1hililui~ce qkcf'nlv rio od, 
działvwania na wid,ów w rbl.· 
"ej pr~cy ~r()ł"'nno . poli. 

runkach now~rzeczywis~~cl. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ 
• nawet CZę5to I nie~mak. ' 
: Ale choć wiedziano, że re 

pertuar, na którym bazowalj 
zespoły amatorskie nie jesl od 
!,owiedni, choć odbiegal on da 
Itko od ~ego .. n.owegp··. ' klóf,e 
wnośil ustr6j 'naszego _ludowe· 
iO pM stw 8 -:- ' Z(;!!>floł y' kurt ,to: ; 
U'O trr.ymllły 51ę j~rlno,któwek , 

. , najczęściej z ob.~wy pf"ed tru· 
dności R mi uporania się z po 
,v~ żniej~zym i ~ztukami. wy m" 
gającymi liczniejszej obs~dy 
odpowiednich kostium/:w. re 
tyserii, dekoracji, opr1wy m:.! 
IYGznej, chóralnej i bneczne) 

Amator~kil' zespoły leatralne 
pracowały też najczęściej w 
oderw81'1iu od zes[lołów muzycz 
nych, chórów czy lespołó\\ 
tanecznych, Każd) ze,[lól my 
ślał o swoim programie i SWIJ 

ich występach, traktując do 
bór repertuaru raczej jako 
rzecz drugoplanową, Głodny 
wrażeń kulturalnych po pięc'o 
letn:m okresie- okupacji winz 
przyjmował wszystko ~o mu 
prf'z_e;1fowa ły zespoly, 

Patrząc dziś z per~!'ektyw)' 
10 lat na rozwój, ma,owość . 
poziom amatorskiego ruchll 
artystycznego związkó'", zawo 
dowych w naszym wnlewódz 
11"'1', oR'ilroia nas w,;zystk icll 
~lu5zna duma! radość, Tyf[) 
w'eksza, iezdajemy sob;~ 
.p:·awę. iż nie ~talo ~;~ In la 
dotkn'ęc'pm jakiejś cz~rodziej 
~k'ej roi:diki, czy pnypaoKo 
U'O. 8:e dzięki wytrwal,), of;;H 
nl'i i ,)'stemalycznej p~acy wi~ 
lu ludzi, 
. W m~ju br, do pl:millacji po 
u':a~"\\\ ('II stanęly w naszym 
wn;e\\,Jrlztwleaż 114 I.Wią7:,()' 
Wf> zp.,::)',ly arlyslyczne, A je 
S,ZC'P rok ternu bylo :ch Iylkl> 
78, Jui w:ęc te dwie ,yfrv m', 
I\':ą \\1f~Żnie jak w'.la;;t3 tJ 

nas ~nl;Jtorskl rllch u:y~ tycz· 
ny 7.w:ązkow zaworlow)ch 1)0 
r'ziJ~m\ k'lka innych. Zal'zą t 
O:;r°2' ,\\ " 711', Zali' Girnikovi 
rfp-~7"ntowilny był w elim'na· 
cjar'l pr7.p7. 29 zespołów Me 
h ~O\\C(',W repreun low~ Iy 21 ze 
~~'ll\ - pndC7~, gdy rok le, 
mu l\\<azk: te mia'lv znleu\vie 
po _',:::i~;la~cip zPspóló'.,; 

N'e o, i~ość nam jerl'l,:k giń\\> 

nil' c'!od?:, mimo 7.P i ten fa kI 
.m~· qgromne waczen:e Cho<1Z; 
nam szczególFlie o jaknść ze­

',p"I(l\V- amatorskich. o ;ch rp· 
pertuarl poziom arlystlczny.o 
ieh żywotność i mob,lizujące 
oddziaływanie na załogi. 

A obok teg'{> ważny jest 
takie skład socjalfly ~ażdeg{) 
zespołu, warunki w jakich on 
pracuje. dal6zy kierllJllek jego 
l'MWofu· 

Zorganizowany _ niedawno 
przez rzeszowski Od-

. dział Stowarzyszenia 
D7.:ennikarzy Polskich 

odczyt. na tem ą t .. Rzeszów za 
5 " lat" mial " wielkie O'> wo' 

~ dzenie." Swi~tIica, W Cł ;E"wód '­
kiep.o ' 'Kl dhu KOl'espo"den­
t6w nie mogł a p (~m' E" ~c 'ć 
tych , którzY 7, a ' nt~rl"sowal i 
sie p)rnwa ~rC'hi! i' kt().,ic:znei 
i u rhan' ot vC7ne; rnz'1'1dn"\'Y 
m'"eta. W ożvwionf'j d'''o~<lI­
,sii slv~7el'śmv głnsy' - w;ę' 

ce,i t;:k'ch rdClytów, W'f'rei 
dyskusii na t"mat naszych 0-

siągn;E'ć i nbnów, na temat 
rOlwn:u kultury i sztuki w 
na,zym wo'~wńdztw;e. 

Wvoowiedzi te ś',dadczą o 
\"zrasta iacvm 7.a i rtrrf'snwa­
n;u [l a O?ego snnlnc7pństwa 

spra \l ' am' n'e tvlkn b,·tnwv­
mi, ale i ku'turn 1nym!. Co· 
raz w;"cP; ludzi bierze czyn­
ny l1(h i~ J w DPCY kultural­
no-oświatowe; i korzysta z 
n;ej. chodl.i do teatru, do ki­
na, C7 Y' a ksia7.ki i prasę. slu 

, cha radia. koncertów, uczy 
~i e i dyskutuje o tych spra­
wllch. 

Wiemy. źp działalność kul 
turalno-oświatowa r07poc:zę 

la się w Rleszow:e nie dn­
piero rd wczor'a;. ale tuź po 
wyzwoleniu. kiedy 'eszcze 
nie tal{ daleko na zachód od 
nasze!'!o miasta w oknlicy Dę 
bicy, ,Mielca czy Jasła trwa· 
ły działania wojenne. 

W roku 1945 żywą działal­
ność roz\\.'inął w naszym mie 
ście Rzef:zowski Związek Ar 
tystów-Plastykó'.l'. organizu­
jąc w estetycznie urządzo­
nym własnym lokalu róż'1e 
imprezy artystyczne. a zwła­
szcza liczne odczyty z dy­
skus'ą z dziedziny sztuki i 
nauki. Odczyty te urządzane 
stale co tygodnia gromadziłY 
wielu zain'teresowanych. Dy­
skusja toczyła sie na kilku ze 
braniach, a 'nawet przeniosla 
się na łamy 6w czesnej lokal­
nej prasy. Trzeba wspom­
nieć, że plastycy rzeszowscy 
p rowadzili przez jakiś czas 
własny teatr kukiełek. 
W listopadZie 184-1 r. zawtą 

zało się równ:eż koło prze by 
wających wtedy w Rzeszowie 
literat6w i dziennikarzy. Ko 
ło to jednak ze wzgledu na 
skromną liczbę członków nie 
objawiło żywej działalności 
poza uczestnictwem w zebra 
niach u plastyk6w oraz prll­
cą w lokalnej prasie i radio­
weźle: 

NatomiMt ~tek łlycla 
teatralnego j muzyeenelJO VI 
Rzeszowie przy II zczefÓ1nym 

poparciu Rewrtu Kultury . I 
Sztuki PKWN był pomyślny. 
Teat r- rzeszo""ski wykazał 
d u ża ruchliwość i cieszył si ~ 
cd , początku wielkim DOWO­
dzen:f.'m. W;.) rto zaznaC7 YĆ , że 
>Ił p k rw:' 7. v'(:h nl :es'(<'l'Cil,ch ~m 
\\'yzwoleniu wV~,te!10wa]j tu 
z" an i dz ' Ś w k r :;iu arty~cl. 
j?k Ka 7. 'm:p.rz De jml"k.' A· 
d?m H~ nlJ<7.~ i ńw'c7. Stda­
rii<! Dom~i1okll . 'Pow~tała rów 
n'eż w tvm c7a~i!' w R '! f' ~zo­
wie "rkipstra 's"mr"nfr7.na, 
która ' dała kilka koncertów. 

sze zaintpresowanie o Mu­
zeum rzeszowskie i ograni· 
czyło ' się do hadań przeszło­
ści Rzeszowa. 

N}e "nac?y' to ied'1ak . te z 
osłabieniemdzialalności To­
'i;,,, ' .T v ' l Wit "' I"/ V I ; , t · : , ·)ł "l a'l 11< i I 
Sztuki . d7.iałalność odczy to­
wa w R7.eszowie zamarła. 
R.ównoleglE' do coraz PO\\''1ż' 
nie;szej rozb\l~nwv miasta i 
rozwo,tu if'~() "VCill g"sp~dilr 
cugo nadażaią le swą dzia­
łaln.o~cią l<ulturalno-o~wiato 
wą organizacje masowe, a 

WIĘCEJ DOBRYCH ODCZYTOW Z DYSKUSJĄ 
Ale o tych sprawach na pisze 
my szerzej może kiedy in­
dz'ei. Wróćmy natomiast do 
odczytów. 

W loku doŚĆ ożYwionej 
jak na mały w6wczas Rze­
szów dziala lności plastyków 
zrodziła się na ich zebra· 
niach odczytowych myśl za 10-
żenia Towarzystwa Przy ja­
c:ół Nauki j Sztuki. które w 
jednym, zorganizowanym ze­
spole połączyłoby naukow­
ców, artY5tów, literat6w, 
dziennikarzy I wszystkich in 
nych Interesujących si~ tym 
zagadnieniem. Towarzystwo 
to istomie zostało powołane 
do życia w grudniU 194!\ roku. 

W działalności swej po-
stanowiło ono prowadzić da­
lej przerwan" prze ~ plasty­
k6w akcj~ odczytow~ oraz 
zaj"ć się wydawnictwetn 
dzieł dotyczących regionu 
rzeszowskiego. W odczytach 
zwr6cono uwagę przede 
wszystkim na tematy histo­
ryczne i literllckie. tak np. 
kilka zebrań poświęconych 
było tematyce "Rzeszowsk;e 
w dobie Wiosny Ludów". Po 
nadto .taraniem Towarzy­
stWII ukazały sle w druku 
4 publikaCje historyczne. 

lywsza działaln06t tellO To 
warzystwa rozwijała .ię w 
latach 1946-1950. Przypadła 
ona jednak na okres, kiedY 
początkowo dośt liczna (ro' 

pa miłoŚników nauki I sztuk! 
w Rzeszowie zaczęła .tepnio 
wo male~, paniewat wielu I 

nich wyjechało nil śtale cło 
innych miast. Wobec tH4ej 
sytuacJI, jak równl_ _ 
wilii ...... wfeh ci4l.e­
te l~ ... mi"', '!Ie­
war~ eperło .we Mł-· 

wśród ni-ch także Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Ra· 
dzieckiej. 

W październiku 1950 r. po­
wstało w Rzeszowie Towa· 
rzystwo Wiedzy Powszech­
nej, mające za r;(łówne z.ad~­
nie popularyzowanie róż­
nych zagadnień naukowyr.h. 
politycznych i kulturalnych 
dwgą odczytów W mi~rę 
rozwoju dobrobytu w kraju 
chłonność r6inych imprez ar· 
tystycznych coraz bardz:el 
wzrasta, a l udzie coraz 
częściej dopominają się o odny 
ty na rozmaite tematy. Sprawa 
Kultury i o~w'atv. ~lJrawa nau­
ki i sztuki. sprawa czyteln'c 
twa książek i prasy stała się 
dziś przedmiotem szczpgól­
ne.! troski wszystkich czy'oni 
k6w odpowiedzialnych za te 
sprawy. 

Wobec tych nowych per­
spektyw działalności kultu-
ralno·oświatoweJ znacz,>!e 
nerszych niż dotychczas, 
wielkie zadania do spelnie­
Iiia w Rzeszowie ma Woje­
wódzki Dom Kultury w R,e­
łZowie jak r6wnież Dom Kul 
tury na Osiedlu. W populary 
zacji odr:zyt6w pO""ażną rol~ 
może odegrać w dal szym cią 
ru Towarzystwo Wiedzy Po­
w.azechne.i. II także róine sto· 
warzyszenia,jak historyków, 
geo~afów, i nżynier6w, archi 
te!dów. plastyków. literat6w, 
dziennikarzy. których coraz 
więcej prllcuje w RzeszO­
wIe. 

M4mo W8 zYltko jednak 
4Błałaliw6ć odczytowa nie H 

WUt ~ rio i na włMci­
wym "I'l~e. Wiele jeszcz. 
~ rtwiM'dzit njedod:~I­
~ tak pod wzdęciem orp-

nizacy.lnym ,iak i merytorycz 
nvm niektórych prelekcji. 
Masowe zaspokajanie cieka 
wn~ri licznych słuchaczy od­
czytów .nie wyczerpujE' cało­
k S 7tałtu tego zagadni e nia. 
Wazna ' jes t ńl e ty lko il "ść ' ale 
I jako~ć oracy kulturalno-o-
światowej. -

Hlerun k I ref\.llz f\ cJI _ ty ch 
?kllln!nl'rh ri71~ DO"l ll h lów 
w"kazal na ostatniej XII se­
sji Rady Kultury i Sztuki 
w swym rt>feracie minister 
Sokon:ki, mówiąc m. in.: 

.. Sądzę. żr> powi nniśmy dą­
ŻYĆ do wiekszej niż dotych­
czas decentrClI :zacii ośrod 
k6\V wydawn:czych t prasn­
""ych oraz do zw'ekszenia li­
C'zb,y atr?kcyjnych imprez ar 
tystycznych w terenie: festi­
wale pieśni i tańca POSZClP­
gólnych reg'onów. rozmiesz· 
czonie różnych centralnych 
imprez w terenie - !;plewfI ­
cz,ych. recytatorskich i tea­
tralnych". 

.. Następny· środek który u­
mocnillw - m6'l'il minister 
S"\korski - kl'mat id eowy i 
artvstycmv. to powolrmie do 
życia klubów dyskusyjnych 
w miast~ch wojewódzkich. 
Wvdai~ mi sie, że t!'go rodzfl 
ju kluby powinny łączyć 
wszystkie zawody artystyr:z­
ne oraz . że powinny być do­
stępne dla dziAłaczy kulturaI 
nych j d~a nauczycielst'wa. 
Rzecz Drosta . że kluby tego 
ro.dzaiu oo"'inny cj e.zy!' się 
w'~lką opieką włAdz wnje­
wódzkich i l'Josi8d',Ć' l'Jr7.yj€m 
ny i kulturalnv Irka l". 

CZY ten postulat d~cpntra­
lizacji wymiany dr:świad­
czeń w pracy kulturalno 
oświatowej na poszczególne 
wojf'wództwa lesl akt~alny 
u nas w R7eszowie? Niewąt­
pI iwie tak. Wymaga tego oży 
wiony r07.w6' życia kultural­
n""o w naszym miescie. R7.e 
sz6w rośnie w zakresie urzą 
dzeń kulturalnych. Buduji' 
sie nowe kino. a wielkim o· 
siągn ięciem dla naszegn m ia­
sta jest rakt oddFłnia dla p ,­
trzeb naszego muzeum ob­
szernego budynku przy uJ. 
::> Maja. któ['v - IClk ,łvszy' 
my - zostanie wedlug pro­
jektu Minist"'rstwa Ku'tury 
i Sztuki starannie odnowio­
ny i dostosowany do nowych 
cel6w. Znajdą tli pomieszcze· 
nie 2 sale odczytowe, czytel­
nia l biblioteka naukowa, 
któn ulatwią w dużej mie­
rze~nizow8nie coraz czę 
klej . e!eka.,orych odczytów 
z dyskm,iami.-

Iycznej. I lzlęk l t ~ ",U wt.lśnie 
lIT1~tnrski teatr l\V<1,k<)w za· 
wodowych stal "ię fl'ctrzebny 
"d biorcom. zysklwilł COl az wię· 
cej kandydatów rio obsady ról, 
a każdy występ od,bywał się 
przy szczelnie wypelnionej 
~ali. 

Eliminacje wykazały r6wnież 
znaczenie szkolenia ! stałego 
doszkalania reżyserów, prowa· 
dz6nego już od dłuższego eza· 
su przez WDK ZZ w RH'SZO' 
wie Dziś reżyser roZ'JrTlie, ż~ 
lylko tkwiąc mO"no w kolekiy' 
wie zespulu mnże dokonać tra· 
fnego wyboru sztukI, "ale.iycil' 
wykorzyslać wszv~tkie jej ak· 
centy i przyciągilI' dl:l scenv 
coraz więcej chęlnyeh A o to 
prze'ciel glównie nam rhonzi. 

Zyją tym zagadnlenl<>m zna 
rznie mocnlel lady zakłfH,o­
\I e, organizacJe partyjne I 
ZMP,owRkle. dyrekc,le I kle 
rownlctwa za.kładów. 1 praCA 
związkowych zes[lOlów arty· 
qycznvch. Ich "ukcesy t po­
irze hy sta.ją się udzll/c.n 
w'lz vstklch c złonków zeJ<;>el. 

Tilk j e ~ 1 już rłz ! ś ,w ':'lwk ł p, , ' 

dach MelFłlow ych w S'i'Gz ISZO' 
wie I Dębach, w przemy<,kiJn 
PO,\\, w Fa bryce Obuwia IV 

!\.rośnie, w Uslrzykach. IV Gli· 
nIkli Milrlilrnpolsl Im. NI8f'1'1 
wicach. JClroslClwlu. R7el;7o, 
1\ le. Jaśle I wieIiI Innych mie j 
scowośc i i1>C' h , gclfle cl71ilłaJ a 
zwIązkowe, 'e<'poly artysl C7 

ne, 

Do tego winny dijżyć takir 
zespoly w powi~laclJ luhacw"" 
,kim. :e,kim, dęb'ckllTl czy ko 
buszowskim, gJyż i tam istn:e 
lą ogromne pod tym względe,II 
możliwości i poważne jeszcze 
rezcrwy, 

Powiatowe wojcwórlzki~ 
elirninAcje zespol:'Jw ~r;ySlyLZ' 
nych 7 w iązk( iw zaw,:dowych 
WY!(AZdly r<)wnleż lAk ogronl 
nie z"llellil Się na korzyść 
~Idild s,c;alny p<>szcugtilnycn 
lcspolów W l(:,;;><.,I;I(h te,iłral, 

Ilych. tanecznych chórillnjch I 
muzycznych widl;my dziś I) 

wiele, w;ele więcej rob. tnlk"w 
niż przed kilku laly Si~filll p,) 
lek z zespolu przy Za kł I dAch 'Jol 

Sędziszowie jest równoczesn:e 
p'rzodownikie lTl p'ilL'y. t)siijg~' 
i cyrn przeciętnie 2(),~ flrocellł 
nOI'my Wlarlys: il w B ,rnak z 
lego zl's,pnlu Je~1 Ś!'ISClrzem 
narzętłziO\vym i 1\ yko'lIJje I S~) 
procent normy, I::leld;"k Ed 
ward Skórka z PO,'v\ i\r 12 IV 

Przerny~lu - ak lywny członek 
lespolu arty sl ycznego 
wyrab'n przeciętnie Hi!) 
pl'Ocenlnormy Wielu już je;, 
w lespolach ZWI jzkowych t3· 
kicI! jak oni. A pow ~no być 
ich wciąż coraz to wl·;l'ej. 

IO·lecie niepodleglo<ci Pol 
ski ludowej związkowy rurh 
artystycZl1y woj rze ~ /"w sk 'e · 
go podsllmowllj~ - og' omll ) 1I1 
jak na nilsze m,; żl i wns ci 'd." 
roh\iem. Sntiillym dob, lrem re· 
pcrlu31'U przez zl"" poly leat ra l· 
ne, rOZ~fliew a n;em c'hórów. 
przebog il:ym I-eperluarem lu · 
dowych tarlców i bn~'łL'1 Wfm 
strojów \ w zBSpolach t~llel'Z 
nych, sl~le wUa,l;]jąc4 lio:b ,) 
i podnos z cym się [l';li<rl1le1l1 
zespolów muzynnych \Vila ro· 
s~ącym umaSOWieniem zespo' 
łow i coraz silniejszym ich 06-
działywaniem na widz:l. 

Stał się już u nas t'olizle"· 
ną polrzrbą czl,lIvieb pracy. 
I to jest bodajże nasz nil jwięk. 
szy sukces, 
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Obchodzony w tym roku jubileusz dwóch miast oraz 
X-Ipcle . Pol~kl LucloWl'J są świętem ca.łego województwa 
rzeswwsklego. Dziwnym zlJieglem okoliczności zetknęły się 
obecnie dwa krańce historii: zalątkl życia mIejskiego Ja· 
rosławla I RzeszowlI 018'1, wyzwolenie spod okupacji faszy­
stowskieJ w 1944 roku. Dlatego ważne te .rocznlce winny 
stać się okazją do wzmożonej popularyzacji terenów polud­
nlowo-wschodlll<:h. szt'Zycących się bogatymi tradycjami 
przeszłoścł . 

LudzIe pracy. Id(,r7.Y ntkną sIę w ciągu lata z naszymi 
ziemiami, 7.clhcą zapewne połączyć piękne z pożytecznym. 
dowhiduJąc sil,; o I'Mll~d' ciekawostkach, raktach. które 
prz~bllżl! Iradycję ku nnszt·] epoce. W tym dążenIupomo­
że przynaJmnieJ (:z\;~clow(l zwięzły przewodnik hIstoryczno­
geografIczny wojcwództwa I'zeszowsklego. 

1474 roku krÓl węgierski KorwIn 
pierwszy spalił wIększość zabu­
dowań ,rodu. Podczas 'I wojny 
światowej zniszczone przez hl-

f
rowców. Dziś mIasto pod­

'· osłO się z ruln. Słowo "Jasia" 
z aczylo w języku staropolskIm 
kolelJkę· 

K
RASICZYN - kolo przemy 
śla - Wspanialy zamek 

, renesansowy z XVI wIeku. 
TT OLBI'F::OWA kolo · Rzeszo· 
l.~ wa - miejSCOWość z daw-

B 
ALIGROD - mala mieścI­

na :,6rska, założona przez 
przybylego z Węgier pro­

toplastę Balów - Goztlawę. We­
dlug legendy rycerz ów zostal 
zrzucony na niedostępIle mlej­
Ice przez orla, bo koń padl pod 
podrótnlklem Jut wcześnieJ. 

B 
ARANOW - nad WiSi!! -
Izczycl się slynnym tam­
klem', który zbudowali .po 

dobno Jeńcy pomorscy. Jako 
miasto Istnieje od 13~4 roku. 

B 
lECZ nad rzek" RoPII' -
Nazw~ IW" zawdzięcza, 

Jak mówIli Imieniu hero 
szta zbóJników, który napadami 
Iwyml nlepokoll calll okolicę. 

przebrała sIę wreszcie R;llarka. 
W UH rokU otracono 120 "opry­
nk6w", co wywolalo ,waltowne 
zapotrzebowanie na kat6w. Szyb 
ko zor,anlzowane "szkolenie 
kadr" nie tylko uzupelnUo lu­
kę, ale otało się przyczyn!! lła· 

"'y Blecza Jako centrum katow­
.kle dawnej RzeczypospOliteJ. 

Rozkwit mIasta zaznaczył się 

.zczeltUnł. w XVI wiekU, kłedY 
to przyl,nęła doil nazwa male,o 
Krakowa (parva Cracovia). Tu 
urodził się historyk MarcIn Kro­
'ller, a umarl postępowy poeta, 
arianin Waclaw Potocki, który 
byt' .podataro'clm bleeklm. W 
Bleczu zaslu,ulll na uW8.lę Ita­
re domy ,otyckle, ratusz, ruiny 
zamku. 

D 
UBIECKO koło Przemyśla 

- Mnogim się lUdem sta­
re' mIasto ~mlło 

Kiedy Dublecko Jeszcze takle 
było 

Jako ,dzleś o nim w księgach 

prawią 

Bo dzIsiaj jeszcze male chloplę 

znajdzie 
PasIle U.m bydło plenll\dz lury 
Lub dawn!! kUlę plugIem kmieć 

wykopie 
(WIncenty Pol 1835 r.) 

Połotone '1' przepięknej ,órzy­
Itej Okolicy, bylo Dublecko mieJ 
Icem urodzenia Il1Iacego Kra.. 
.Icklelo. Z ·zamku pozosta-

ły ruiny. W drugiej polo­
wie XVI wieku znajdowalo się 

tu ognIsko arian, postępowej 

sekty Innowierczej (protestującej 

m. In. przecIw pańszczyźnIe I wy 
zyskowI ChłOpów). OmIną arlail­
.ką kierował wówczas wybitny 
Włoch - uchodica Franciszek 
8tanku. 

D
UKLA - połotona przy do­
godneJ przelęczy - 500 m 
nad pozIom morza, prowa­

dZl\ceJ na Slowację I Węgry, 

mlala znaczenie handlowe I stra 
teglczne. Nazywano ją dawnIej 
"galicyjska szypka" (Od przelę­

czy w Bułgarii, gdzie w 1877 roku 
Rosjanie poblll Turków). W pat­
dzlemlku 1844 roku rozegrała. olę 
tu krwawa bitwa. 

G 
ORLICE - pachn!! naftl\. 
Zanim jednak Il1Iacy Lu­
kuleWIcI zapoznał. świat 

_ warto'cll\ wydobywanej ropy. 
Oorllce - Jeszoze w XVI wieku 
miały szumnI! nazwę "mai ego 
Gdańska" :18 względu na otywlo 
ny handel z Węgrami. 

, 
.• ymi tradycjami przemy· 

siu meblarskiego. 

KROSNO nad Wisi okiem -
tytulujące się obok Blecza 
"malym Krakowem". Mia­

lo to swoje uzasadnIenIe w mo­
cnej pozycji tamtejszego mIesz­
czaństwa. Akta grodzkie z XVI 
wieku notują wiele skarl I za­
bIeń na ucisk starostów I wlel­
mo:!ów feudalnych. ZdoialI ~t 

krośnIanie wywalczyć dla de­
ble przywileJe równe mIastom 
stolecznym. 

L 
EZAJSK - nazwa koJarZl\­

ca sIę u wIelu ludzI z "le. 
żeniem". W rzeczywlsto'cl 

Ilowo pochodzi Od "lęgnę", stąll 

wyIQgać się zalążek Itp. TamteJ­
szym kościołem Benedyktynów 
zachwyrlll się Niemcewicz, przy 
równująQ ,O do 'WIII'y1l w I'a-

lermo. • 

L 
ESKO nad Sanem - Owom 
zasiadł u ciebie zacny przy 
jaclelu 

• W zamku, który przed wiekami 
Kmlta budowal 

Gdzie sIę ów sławny roznosił 

"diabeł" Btadnlckl wychoWaJ 

G 
LOGOW koło Rzeszowa _ Qdzle Szwed roznosll poilU' I 
miasteczko renesansowe, wojenne wrzaski 
zalożone W 1570 roku przez Gdzie tyIl Ossolińscy, a umarł 

dworzanina Zygmunta Au;usta Puławski 
_ Krzysztofa Ołowę. Stąd na- .. Tak wspominał przeszlość sta-
zwa brzmiała z początku _ Oło- rego zamczyska lesklelo poeta 

- . Wincenty Pol. Samo · Lesko było 
wów. niegdy' warow nym ~Iastem; W 

I WONICZ - uzdrowisko 'p<,- okrllsle ~Ięd~ywojennym ' tereb 
lożone W pięknej okolicy. powiatu stil się wldownl~ walk' 
Solanki Jodowo - bromowe. chłopów, którzy czynnie pro~-

MieJSCe kąpielowe mane było je stowall przeciw wyzyskowi I nę 
szcze w XVII wIeku, ale mało dzy ustroju kapitalistycznego. 
wówczas odwIedzane. 

L 
AtIICUT - atrakcJII tego 

J AROSLA W - nieopodal Sa- mIasteczka jest pałac po-
nu. 800-letnl Jubilat ma za tocklch, zbudowany przez 

, sobą bogatą przeszlość han_ Lubomirskiego w 1611 roku. Pod-
dl : wą, która ze względu na slyn- czas panowania znanego z okru-
ne jarmarkI zjednala mu miano clel.'tstw ,.dlabla" Stadnieklego w 
polskiego Frankfurtu. Zalożony podziemiach tego budynku przy-
przez księcIa czy rycerza Imle- k I d ś I I I 
n t em JBro,sh\w" co po po sku ; 'l bl:':1 pt!1o~: ~I;:~:Z~~ wyra­
btzmlalo Swlętosław. Dziś pałac zamienIony na mu­

l 
ASLO nad Wlsloką - "rze­
szowska Warszawa". Miasto 
zniSZCzone niemal do cna 

podczas ootatnlej wojny. Na klę­
akl tego rodza.lu naratone bylo 
Jasio od swego ulotenla. W 

zeum, udostępniony jest dla 
wszystkich. 

M 
EDVKA koło Przemyłla -
pograniczna wioska, słyn­

na dawniej z pięknego par 
ku. Tu; w 14Jł - roku Wladysław 

IGNACV WIRSKI 
- Nie ma się czego wsty­

dzić, ot tak sobie spytałem, 
bo do nas to tylkO samocho­
dami. Wpadnie taki towa' 
rzysz, ani· się obrócisz, że­
gna cię, bo .,musi ieszcze kil 
k8 gromad ob'echać"... Ale 
wy za to - mówiąc UŚmiech 
nął się jakoś weoele.i - chy­
ba zostfln:ecie dłużej, bo ... 

. ., 
]' :'oga do Brzezinki, gro-

. ORdy, w której prz~d ki! 
kll d iami założono si'ółdzlel 
n'ę rrodukcyjną - wydłuża· 
la się. Wyboista. gin<;ła 
\' śród pól bogatych w doj­
rzewające zboże. by znów u­
knać się pośród zieleni u­
ppw okopowych \v postaci 
w'iącego się, ucirkającego 
gd~'d w dal - węża. Upał 
nes;;m"wily. Zwolniłem kro 
k'J. Powątpiewałem iuż czy 
aby do wiec70ra do' dę do re 
lu w~drńwki. gdy w dali za· 
ma.iaczyła sy'wetka rOWNZY­

i'tv. Nareszcie ktoś. kogo bę­
d ?ie możt1 a 711pytać - ucie­
s?vt'm ,,'ę. Alezam'ast przy 
s p · e ~z.vć kroku. z~lczony u­
s: s rlł ~m w prfv-dro7:ny" 
((>w!e i orlpral1r ·~hlIs<t.e('~b 
t.w!lrz mokrą od potu - cze­
kałt>m . Wrps7.cip rO"'erzysla 
zh'j;'v! ,j" łl3 odległość gło· 
S\, . Za" nłałpm -

- He i (lbywatelu dobrze 
to idę do Brzezinki? -
Człowiek zatrzymał się. 

Zszedł z roweru i uwaznle 
mI <'e przyglądając - .tał 
chwilę jakby zdumiony. Wi· 
docznie poznał we mnie mle 
szkańca miasta. bo spytał: 

- Samochód nawalił? 

Uśmiechnąłem się zażeno­
wany. 

A on dysząc ciężko, rozglą 
dał się uważnie.iakby cze­
goś, co braku.ie do mojej o­
soby szuk~.iąc. Spod cykli­
stówki opadały na czoło pu­
kle ia~nych. wypłowiałych 
na słońcu \vłosów. Oczy. u­
kr.vte pod ciężkimi. krzac7.a· 
stymi brw;aml - by/y błę­
kitne i pogodne iak niebo, 
podbródek okalała gę~ta. 
zdrowa szczecina niewygoJo­
nego zarostu. Był to czło­
wiek wysokiego Wlrostu, mo 
cno zbudowany. Zwykliśmy 
na tal(ich mówić. że są moc­
ni w I!arści. a słabi w gło­
wie. Jakżeż niesłusznie I Mia 
łem się niebawem o tym prze 
konać. 

Gdzieś zaświergotał ska· 
wronek. W górze sunęły leo 
clutkie obłoczki. białe jak 
z łabędziego puchu zrobione. 
Powiał leniwy wiaterek. za­
~zumiaJy kłosy i cicho, jak 
zdmuchnął. 

Podsunąłem nieznajomemu 
pudełkO z papierosami. NiE< 
wziął. - W taką gorącość 
się nie pali - odpowiedział. 
Ja zapaliłem. mimo. że m,i 
gardło zasychało od pragnie­
nia. a dym szczypał niemi/o­
slernle. Cóż, zawsze papie­
ros maskuje zmieszanie, u­
spokaja nerwy, wreszcie WY 
konuje się pewne czynności, 
a to już wiela znaczy. 

- Ja jestem bez samocho 
du, - Szyhko inclil.Jem. WltlI· 
ściwie to chciałem się wy. 
hrać s!lmochoclem .' ale mó­
wili, że ze stacji niedaleko, 
no i piękna pogoda ... 

Nieznajomy uśmiechnął się 
lekko, jakby odkrywając ·mo 
je prawdziwe myśli. 

- Bez samochcdu - wtrą­
ciłem. czując się iUż swobo­
dniej . 

Aha ... 

I nagle ni stad. ni zowąd 
mój rozmówca stropi! sili cze 

gaś. Wolno wprowad7.lł ro­
wer do rowu I usiadł obok 
mnie. 
. ~ Wy chyba w sprawie tel 
spółdzielni - zapytał. 

- Uhum ... mru.lmąłem. 
Stro}łlł się jeszcze bardziej. 
- A skąd? ' 

Glogr5w 

JagIełło do póżnej nocy zaslu­
chal się w śpiew slowlk6w, co 
w nutępstyo'le wywołało prze­
zIębienie I śmierć króla. W Me­
dyc;, odbywaJy się teź zbrojne 
popisy ,zlachty. Nazwa pocho­
dzi od miodu (med) I pasiek, 
w kt6re obfltowaly okoliczne la­
sy lipowe. 

O 
DRZYKOl'l kolo Krosna 
,.Nle ka.żdemu zapewne 

, wiadomo, że Podgórze ga­
licyjskie ukrywa miejsca naj­
plęknleJąze w Polsce" - pisal Se 
weryn Goszczyńskl w 1842 roku 
w utworze "Król zamczyska", 
poeta wzIąl za tło swej opowie_ 
ści żarne'k odrzykońskl. Istnieje 
również szkic ruin zamku, wyko 
nany przez Jana Matejkę. 

P ILZN"O - Miasto to, ha r6w­
ni _ Jaroslawlem I Rze_ 
szowem obchodzi w tym 

roku wdny jublleu_z. Przed 
800 laty, 3 patdzlernlka 1354 r. 
kr6l KaJlmlerz III wydal przy­
wileJ przeks7.tałcajllcy dotych­
czasową wId zakonną na mia­
sto. pilzno otrzymało wówczas 
takle same prawa jak Krak6w. 

P Rl:EMVSL nad Sanem -
W czasie I wojny twlato­
weJ Franclsllkowl J6zefo­

wl donIesiono o tym, te padł 

Przemy'l. Zdzleo\.nnlały .taru­
nek n'e orlentujllcy 11'1 '" sy­
tuacJI sąd"Ił, te mowa o JakImś 
tołnlerzu. Odparł więc z melan­
oholl!!l "Szkoda, pewnie był bar 
dzo . młody". 

Wbrew tej anegdocie, Przemy') 
Je.' najatarszym mlaatem w wo­
JewództwIe rzeszowskim, I Jed­
nym' z naJ starszych w Polsce. 
Według D··'/!.'osza zalożony zostal 
w VIII wieku przez księcia im le 
niem Przemysław w skróe\e PrZQ 
my'l. Pierwsza hlstorycma 
wzmIanka nosi datę roku 981. ' . 
Warto zobaczyć rynek, stary ra­
tusz I zamek. 

p RZEWORSK koło Jarosła­

wia - Jak miasta greckie 
toczyly niegdyś "p6r o 
miejsce urodzenia Homera, 

tak Przeworsk z Przemyślem. 

dzielą się grobem poety Sępa­

SzarzyńskIego, twórcy sonetu w 
pOlskiej literaturze. OpinIe blo­
araf6w I historykÓW 811 w tym 
wypadku podzielone. 

Kolo Pr •• worska znajduje się 

pala c. Lubomirskich. 

R ADVMNO kolo Przemyłla 

- Długosz wsp.rmlila o 
dwóch b'raclach Radymnie 

I Wlate., I których pierwszy za­
lotyl miasteczko niedaleko 'SL 
nu. Tu urodzI! się powieścIopi­

SArz Jan Zacharlaslewlcz. DzIś 

- Z gazety -. odpowie­
działem. Zamyślił się. 

- No to będziecie chyba 
pisać o tym, jak powst111a 
spółdcieln'a? Głos. jego 
brzm'"j In:łrkotnie. 

- B"d~. 
ZagrY7ł wargi. - Zd'ą! 

czapkę jakby zbytnio ciążyła 
mu na głowie. 

- Trudno - gł"boko we· 
stch n ą!. Zrobi! to tak smE;j­
nie, i !l poczułem sympa tię do 
niego. 

- A co. co'; n'~dobrr-go 
w spMrłz:elni ~pYlałem 
głosem pełnym '. "ski. 

Spojrzał na mnie. B z je­
'o oczu pat.rnla taka doza 
politowania, ze spuściłem po 
wieki. 

- Jeszcze coś - mruknął. 
Człowiek mote tylko r?z zro 
OU ,.upetwo - nie więcej. 
Ale wieełe - otYWił się -

Krosno 

w RadymnIe znajduje atę Jeda' 
z największych w polsce ośrod­
kÓW szkolenia traktorzystów. 

R 
YMANOW nad rzeką Tab" 
al'>o Morawą. - Uzdrowisko 
pOlożone' 8 km od IwonI­

cza. Istnieje legenda, że krÓl Ja 
gieilo nadał szewcom tamteJ­
szym przywilej cechu za to, te 
pomogli mu wyciągnąć wozy, 
które uwi~zly w pobliżu. W XVI 
wieku - ośrodek luteraliski. Ką 
piele znane od 1878 roku. 

R 
ZESZOW nad Wisiokiem -

przyszla metropolia 100-ty­
slęczna zawdzięcza IWÓJ 

szybki rozwój centralnemu po­
łożeniu w ·vojew6dztwle. W cza 
sach przed pierwszym rozbiorem 
należal Rzeszów terytorialnie 
do ziemi przemyskIej powiatu 
przeworsklego. Starowolski p~ 
puszcza, te gród powBt>ał w 'rod 
ku pU5'llczy pogrl1nlcmej. W .... 
rych dokurnentach nazywanJ' 
Rlszowem. 

PrzywlIej Kazimierza III • II 
stycznia 1354 r. stal się podsta­
wą uroczystości 600-lecla. Szere, 
zabytkowych gmachówl fara • 
okazalą wieżą z XVIII wIeku, 
synagoga, ratusz z początków 

XIX stulecia. 

S
ANOK nad Sanem - MIa­
sto bogate w dawne trady­
cJe, związane wIeloma ""-

złaml z ziemią przemyską. Win_ 
centy Pol przytacza powiedze­
nIe: "Bo to u 'nas w przemy­
skim jak kto sobie kichnie. to 
mu zaraz w sanockim krzyczą l 
"sto lat zdrowia". 

Istnieje tu zamek I CS&96W lU 

zlmlerza III. 2 maja 1417 roku 
odbył się w Sanoku ślub Włady 
slawa Jagiełły z Elżbletll PU .. 
ckll" 

S
. . TALOWA WOLA - . HaI- ' 

mlodsz'e "llasto rzeszowskie 
go zbudowane na mIejscu 

dawnej wsI flisaCkiej Pławie. O· 
środek przemysłu hutniczego. 

T
ARNOBRZEG nad WIsi" -
W zamku dzlkowsklm le­
żącym kolo Tamobrzela 

zawlązala sIę w 1753 roku kon­
federaCja za utrzymaniem króla 
Stanlslawa Leszczyńsldego prze­
ciw Augustowi Ul. 

U STRZVKI DOLNE - Miasto 
włącżone do wojew6dztwa 

. rzeszowsl<lego nIedawno, 
bo dopiero w 1951 roku W dro­
dze wymIany odcinków pogranI­
cznych. Ośrodek przemysłu naf­
towego, punkt wypadowy wy­
cIeczek w Beskidy. 

gdyby nie było samochodów, 
może i tego jedynego głup.­

stwa nie zrobiłbym. 

? 
Macie czas? 
M~m dużo czasu. 
Bo wied 7 cie. iestem se­

kretarzem gminnego komite­
tu partii i .:a właśnie praco­
wałem prawie dwa lata nad 
tą spółdzielnia. 

- D,la la t a? 
- A tak, dwa lata - mó-

w:ąc to machnął niedbale rę· 
ką. jakby je przekreś:ając. 

Drogą od stacji pędziła ja· 
kaś furmanka. Początkowo 
z kłębów kurzu wylaniał się 
łeb koński. w chwilę potem 
zobaczyliśmy Pl' zednie zary· 
sy wozu. Woźnica wywijał 
ba tern pokrzyku.iąc na ruma­
ka. k~ór'l biegł dość żwawo. 

Mó; rozmówca wytężając 
wzrok, rozpoznał widocznie 
w woźnicy znajomego; bo 
przez twarz przebiegł mu 14-
śf!1i,eeh, jakiś życzliwy, jak 
clen dla łRknącego chłodu. 

O ",'dziele. to ten -
Kto? 

Spojrzał na mnie - !Idu­
miony. 

- Aha, wy jeszcze nli wie 
cle. Ale cóż,jak Już chcecie 
pisa~, to piszciel I rozpoeqł 
swoJe opowiadanie. 

..Niedawno, bo tydzień t.­
mu założyliśmy SPółdzielnię 
a ten, który jedzie drogą, 
wpierw okrzyczany za wro­
ga - tera,z jest jej przewo-
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Edmund Gaieroski 

• JUBlLA T . SODOWIARZ I JAK SIĘ TU NIE ŚMIAC 
~hnego. który spl8wuje palro 
nal nad teatrem rze~lCw sl< lm , 

eklo r z MHD. 
;)s:al,nio ilO wY. 
ali. mimo że mo 
liEzował na 
ws!ystklch odcin 

Jan Orsza. Jako dyrektol 
PuchałskI. !tworzyl d"skon~ł~ 
łlgurę satyryczną IV każdym 
slczegól e, Oblul1ny fraz eso· 
wicz. koch~jący p~pa, pot ężny 
pa ntoflarz i wyuzdan) k'icw' 
rek. przemawiał do W:rlZ3 każ· 
dym geslem i słowem Ty łka 
nie wierzyliśmy, że kiedyś 
mógl być zrownoważo'lym pn 
cOlvnikiem i wartości\l\vy m 
człowiekiem. 

~łu&znie Klemens Roman. siar · 
szy inspektor i Józef Jachowicl 
inspektor. Piel'\vszy był niedo 
lężnym urzędnikiem i erotl' 
manem. drugi p07.ytywnym a 
jednak bezdus znym siużbist q 
Inaczej ująl rolę Pol olka B·') 
guslaw Sochnackl ,. byl baż~n 
lem na ca lego. ale ra czej 'N 

,Iy:u grotesl;owym. m"że Zo ) I 
naiwny . jak na takiego koni 
binatora , Wiadomo. P':lrlek I" 
durel'\. bo rlill·er\. ale ,prylfll' 
klóry '-w vld bvl ml;w ić n sob',' 
"gl<lb uóik ml1 ś i Dr ~CO '\ ać· ·. 

'V N A(;RODĘ··. 

~. 
ach. a zwlasz· 
'z a \Swojej 

B U r t: L K A M L t= K A 

Z. SkowrOlisk l i J. Slotwili ski 
"Imieniny pana dy rektora" 

komediofarsa w 3 aktach 
Pań.stwowy Teatr Ziem! Rzeszowskie} 

Reżyseria: Karol Borowski 
Dekoracja' A. Nowickł 

Na zdjęciu: 
Magda, córka dyrektora: ' Irena ChudzlkóWlta, 
." irckowskl. WClŹntr Jerz y Wi to"'ski , 

na 

Poza ~ym do· 
wiedziakm Się 
ma się rozu· 
m'eć 0·1 wajo· 
ITIej. 7.e Win,en' 
:y Wróbel (ne 

ldlr1 gOl b) I pu· 
'~ rl I IV I I1 (' hl o~ern 
I~ cz~ ,~ u. nim W~nda Marwisz. 7.0·leJ dyre:, Aulorz y wv~ miali \)I !IW F: 

I ł' kI lora Puch a Is l,iego, oros lymi sz lll ce w s"osób pOrT,oel ny wie 
~U~ i\ ,· yre o· środk~mi ak tor skimi IIzv;.b l:l ...,., 
rem, Sp~dlo mu czyst y slyl far sowy, h','13' sy l1l le s labostek i przywar ludz 
tu dyre;dor"lwo t 'b kich. I t~k. śmies zna J'esl \' na glowę ja~ pa )lcwa I za alV na . 
dachówka. Ude Ciekawą kreację ,tworzyl. gruncie rzeczy poczciwa d} 
I'zenie by lo silnp Jerzy Witowsk i w ro li \Voźne· leklorow3, śmieszna jesl rów 

go Więckowskiego. W spekh. 
I w glówce ~na klu rzeszowskim ten zapij~. nież jej corka . A również P l)' 

dyrektor-l po· czony człeczyna byl ne tylko zytywl1y narzeczony. nie j~s: 
wstala 6tudni~ 
1V0dy sodowej. w:ekiem s tary w swej obojęt· wolny od ~mlesznostek . I Bo· 
Ale co to ma do ności wobec wszystkich I W{5ZY· le~law Werowskl jako inżynieT 
rzeczy. j~~I:f~ ~~r:~~:oił~p~~~~~e~~I~; niepotrzebnie tonowal to far Józef jachowIcz 
Mógłbym si~ nonszalancki IV !wej ~odnoścl sowe ustawienie postacI. 

~przeczać z mo wiecznego ważnego, k~r)ry prze Józef Jach owicz jest jed· 
ją znajomą czy tył już niejednego dyr"ktora, Zofia Gorczyńska. ~e nym z absolwentów Pań· 
dyrek10r jubilat kretarka świetnie leczyl ~ stwowej Wyższe.i Szk o ły Ak 
jest pr~wdziwy Maksymalnymi środkami ar· bóle glowy I Inne przypadlo t orskiej w Łodzi. którzy w 
czy też nie. Ale tystycznymi oddal sylwdk p nq· . W . I" 'd ubiegl ym roku przybyli na 

> sei. ięc SInia Ismy ~Ię z ro t 
nie o to chOrtZi. czelnika Dobeka (nie Dobk1 , WO, Nal omiast Irena Chudzi "odskez" nasz mu t ea row.J. 

J ui dawno nie bawiłem S I ę W kbk . mle Po tym królkim wslc:ple • sza, a y ogos os . bo się obrazi). Tadeus7 Sobo kówna przypominal~ jakie"-
lak serdecznie jRk na o· szyc' • trzeba przeJ'askra· I k • . \A mu simy przystąpiĆ do sedna 
t l . h . . . h U eWlcz ; ja o Tl-ieprzyjemn y, un:- wcielenie I'leli i Hesi Oulskiej' b . 6 a niC IIn :enlllilC. . WI'C' j'ego 6laboś ci, trze· sprawy, gdyż ma t o yc-I". . ł . d k b wny liZUS, budzil śm:~ch i Dla c zego ~ t t l am :a em SIę o rozpu U, o ba nieJ'ednokrotnie 6,"1"0· t t T k' , . . I ' . jak glnsi zr esztą y u -

I k t . I ś .. J b'l t ws rę· a le UJ ęC IE:' tej ro i wy 'Ja u !Ię n e mlae. u I a rzyć nl·epra'''doporlobnp. "y tu· d ł K ' rozmowa z aktorem. , . t ł d' w ~ aje .się s uszne, bo w farsie MWOIV"k~, IIr7ędn i ( zkę. st~ 
po rone g upa wy, so OlVlarz aCJ"e, I niech się oburzaJ' .. po' d l _ Prosimy zatem o klika . t ki bi k k N .. nie chodzi chyba o tonowemle, rlj pannę o tworzy a Mari~ .;.... a 50 e aczore, a· nuracy. lecz pogodn~ fars~, danych personalnych. 
czelnik. Idiota z pompą, ale i' wesola: dowcipna, . może n:e Warta w powiecie sIeradz· 
lo lizus. Ja zresztą n:kogo n ie tylko bawić, ale I uczyć. Za to k im jest m iasteczk iem ro-
obmawiam. mam tylko ochoto: mają rację wszyscy ci \dólly dzinnym Józefa Jachowicza, 
cof, nie coś poplotkować. ale twierdzą, że spółka &u~orbk~ Tam L1Częs ~ czał on także do 
daję słowo - niewinnie. z nie zawsze w swy(h po· szkoły pod s tawnwej. kOIJnąc 
'W)'diwltkiem. Postawmy jed, rnyslacll byla wybredn~ Ork' e ją z mn!E',jszymi I nilt.u· 
nak 'kropkę nad I, bo gadu ga· 6tra dęta. przypalone inrlyki, raInie więk~zymi niepo w o-
du. a czytelnicy niec ' erpliw'ą te chwyty z brodą. mcgły cało dzen:;>ml (ach ta matematy-
lIię. nie przypominając sobie. kiE:'m spokojnie Sp<lczywai' IV kalo Zaraz po wyzwoleniu za 
by ktoś z ich serdeczny<,h zna· la mus ie. ale pr zecież roiki il :e pisu;e s' ę do Gimnazjum i 
jomych mial ostat nio imieni · zaprz<'czy, że farsa Skowr\l\i- Liceum im. Narutowicza w 
ny. Otói by uniknąć nieporo· sklego i Slotwińskiegv o;m 'e- t.Gdz:i i w rOKu 1!l4S ' 0s t<'lje 
%UmIeń wyjaśniam . prostuję, 5za dygnitarstwo dekl~ratyw- Z.alcZGny w DOC7et d0ipa· 
Informuję - chodzi o:... nych kataryniarzy, liz'J~óW I l .l'~h Oby" at"li nasu'go ·lw;!· 

.. Imien in{ pana dyrektóra", tępaków . ju._ Co sld~J1'łl'> Wa~ do wy. 
komediofarsa Skowrońskiego I boru zawodu a(lfor3? 
Slotwińskiego w 3 aktach. Re· O powodzeniu. jakim ciesz:t _ .:rui: w "'.k,.Je ś ··"dni-j 
iyseriA Karola Borowskie~p. się "Ilńienlny pAna dytektnra" zdradż"lcm pewne 7da l!1 'l -
Scenograf Romuald Now icki. w inscenizacji rzcszow~ki~1 za. !lci do rec'" <'lcii. jednal, o pe 
Prem ;era w P~ń~t wowvlll Te· mio~'e al: \on'!.;im nie było 
!tr l, e Zi emi Rzeszowskej'. decydował nie tylko w zahaw· d . 

r. wt.edy mo ',\ y . Z .,pr aw z: -
Teraz już wi adomo na ja :< i ny i w wielu wypBd,,~\' h dow, "," .. ·m" ł, ~W()cJowym tra!rrm 

t b I "Trnielliny Dana durektnrn" « 
emat ędz emy plo lkować d,,· cipny tek~t szluki. sle mi· O ze tkn81 ' m S i ę d:miero w ł"o -

I'· A' d NI] zdjęciu od fe u:. ej: dy r ·klur Pu cl/lóki.: Jan r<i'a 
,e,l. . WięC je na znaj(lma o'· slriowska reżyseri~ K~ tol8 Bo· Andr. '; Rachwal: Bole ,ław Werowski dzi. Na :m:\ tk0 prnd nnturą 
sw:adczyla mi kategorycznie. d z2"ędro\\':1łem do ł ó d 7k i ego , d k' h rowskiego. która na ~18 spek- -ze yre torow takic już n 'e Teatru P " wszechnego i TU 
ma , Gdzieby się uchow~li? r ie taklowi rzeszow~kieml1 dosko- i raczej o wygranie pewnych Sieniawska. naczelnego dy· olbrzymi f' wr8żi'nie v:Ywarła 
w ogóle panie dzi eju ten dy· nale tempo. umiejętnie prz~· sc~n zaostrzonymi środkami ak rektora Ireneusz Erw~n. bar na mnie sztuka Hermana 
rektar tląc i kapkę c,k. babu,z · myślane sytUacje. czysiy styl torskimi. ma się rozumieć bez dzo !oympatyczny i życ,owy Ja Heij c rmansH pt, .. Nadzieja" 
k~ Austrią. No i w ogóle, te fi!rsowy oraz oSlry kontur sa- plyci:t-n i latwizny. Dlatego nuszek, urzędniczkę tv\~ria Za pr7.ed stavriająca t,ago dię ho-
lo wszyslko m l p-ło leż całkiem !yryczny. bardzo podobal .się Zdtlsław krzew ska. lender skich rybaków wyzy· 
dobrze dziać się 50 lat tpmu . Kozillń, jako Poldek, kuzyn dy· skiwanych niemiłos~ern:e 
Gdyby... gd yby nie ten lOko· Do sukcesu przyczynili ~I, rekiora , Okazuje się. i~ nie n~· Scenografia Romualrla No przez przp-dsiębtorców . Zwła 

wił do mnie' jakąś niesły· 
chaną prawdą sceniczną 1 
właśni e !'la tym spektaklu 
zrodziła s i ę we mn ie myśl 
zdobycia p:ęknego za wodu 
akl ~ ra. 

- Czy zaraz po malurze 
wstąpiliście do Państwowej 
W:v:i;'ize j Szl,oły Aktorsl,lej? 

- Ni es te ty, wyczuwa łem 
p " w:en lęk sp 'Jwodowany 
m. in. odmowa rod z iców, 0-

ra7 n egatyw nym stosunk iem 
n'ektórych osób do zawodu 
<ł klo ra. D1<łtego zap ; sałem si ę 
po!ząLkowo na wydzial pra­
wa Uniwersytetu Łódzk'ego, 

- Jednak teat.r w końcu 
zwyciężył? 

- Zaraz po pierwszym ro 
ku stud'ów pra wniczych, u­
świadomiłem sobie. że mu­
szę wstąpić do szkołyaktor· 
skiej I w roku 1953 stałem 
się pełnokwalifikowanym ak 
torem, 

- Jalt! powinIen by6 
Waszym zdaniem aktor. 

- Jak naj bardziej prosty 
w życ1u i na scenie '- oto 
główna zaleta dzisiejszego 
aktora. 

- KlóTa z ról odtwarzanych 
prz!'z W~S uważacie za naJ­
bardziej unan!\, 

- Myślę, że rolę Inspek· 
tOra Kality ze sztuki "Imie­
niny ' pana dyrektora". gdyt 
na każdym przedstawieniu 
jestem nagradzany przez kie­
rownictwo butelka mleka, 
peki om ki ełbasy i czterema 
bulkami , które ziadam z nle­
slvchanym apetytem przy o­
gólnym aplauzie widowni. 

- A co sądzicie o ludziach. 
którz~' nie doceniają pracy 
aktora . 

- Na to pytanie najl p. piej 
<. ocvtOW<łĆ wiPrsz S tani sława 
\V V~l1 i ~ l1 c:::k ~€g{) : 

.. To ni e !'ą b ł<lzoy chociaż 
błamów miano 

oklask:em darz"lc. w oczy 
im rzucano 

lecz ludzie , których na to 
powoi ano 

by biorąc \1 ', "!ę maskę 
i udanie 

głosili pr,)wdy wiecznej 
przYkazan ie". 

Nozakcncze t1 ie ies zcze pa 
rę ,z i; zegółów. które d s wie· 
działem się w .rozmowi e, O · 
lóż .Jach owlc z ma 26 lal, .Ia 
bo gra w sZi\lchy. chęlnloe ozy 
ta Sl<:~nklewlcza I n !e z a'war! 
dota d zwlą.zku małżeńsktego. 
.:.est tak"~ lektorem E kspozy· 
tury Polskiego Radia w Rze 
~zowle. 

ŚC i ec polit VC7nv" Kropk a IV IV dutej mierze goście z War· leży się obawiać dobl ego ~ty· 110 ickiego bardZiej dowcipna w szeza aktor grający w tej Rozmawiał: 
kropkę laki sarn mial jeden rl y· szawy . artyści Teairu POW6ze· lu farsolVPgo. Nie ulękli Się' go akc ie OL I sztuce rolę Ba r end a przcmó JERZY PISKOR 

~~~~~~~~~ 

dn'czącym. Ale od początku. 
Komitet założycielski zawią 
zał si~ latwo. Co prawda . 
bylo trochę wOjowania. ale 
aż dziw bra l. Pewnego ran­
ka o:,zyszedl do mn ie sołtys 
i mó·l'i : - Sekretarzu. mam 
lud zi do kom itetu zał ożyciel 
sk !?go. I wylicza mi nazw i­
ska. Nie znałem ich, by ł Dm 
sekretarzem nowym. Więc 
spis~ł'm sobie na k<1rfeczce 
I mńwię - skoro 'uż ludzie 
~ą, poproście ich do siebie, 
.19 orzyjdt: i utworzymy ko· 
In :tet. 

Swo.lą drog~ - łatwoś~ za­
łOlonia spÓłdzielni uśmiecha 
ła się. Dopiero oczy ol'No ną 
'\.'l powieciel Ale PO k ilku ty 
,odniach, kiedy nie było re·. 
rultatu myślę sobie - komi · 
tet załOŻYCielski ,iest a jakOŚ 
członków nie przybywa - co 
fo ma ~naczyć? Kazał em zwo 
łać zebranie POP. Pytam soł 
tysa - bo ón by ł równocze­
śnie sekretarzem - mówi, 
i@ trudny teren. że trzeba po 
c7.ekać. robić wolno, rozwat­
nie. Na koniec dodaje, że 
~ gromanz:e działa wrÓ,I1 . 
kt6rv odciąga chłopów od 
IPóldzie lni. 

- Wróg - mówicie. a któ 
ty to? 
, Na to sołtys odpowiada -
hanek Kedziora. 

~idzę, towarzysze ~poglą­
d~ją na siebie zaskoczeni -
sIenie. A sołtys rębie dalej. 
' WOZ<lrllj jek poagitowałem 

:l. 

przed geesem to mi powie­
d z iał - wypcha,lCie się z 
waszą spÓłdzielnią. Ot. col 

Tak. myślę sobie. trud!ila 
spra wa. A. że do korni telu 
założycielskie,go należało 'e· 
s 7cze dwóch z obecnych. więc 
chcę. coś od nich wydobyć . 

POkręcili głowami i wlaści 
w ie niczego sie nie dow ie· 
działem. od innych również. 

Po ,jakimś czasie już , glCl.~­
no by ło w gromadzie. że Fra 
rrk H~d7łorA to Wrril!' kl~ <()· 
wy, który un ' emożllwia za· 
lożenle SpÓłd7. ; elnl. 

Trzeba było wye{ąJną~ 
wnioskI. 
Nadarzyłl! sle okllzla. Przy 

jechał samochodem towa­
rzysz z powiatu. Opowiedz!a 
lem mu wszystko. ZlI"i ołał 
s Cl ltvsa. popytał. jaki co. Spy 
tał ilu kułaków w gromadzie. 

- .Jecie n . ale siedz,j cicho, 

Instruktor zamyślił się. 
Wreszcie mówi do mnie. 

- My wiemy, że sobie da· 
cle radę, sekretarzu. liczy· 
my na Wa s. No cót.recepty 
wam nie będę dawał. Trze­
ba wziąć pod uwagę specyfi· 
kę gromady - rozumiecie, 
specyf ike, No, muszę je~1.cze 
wstąpić do kilku Innych gro· 
mad. Tam też l komitetami 
założycielskimi nie bardzo. 
Wychod7ąc .1eazCH!ł - dodllł. 
A tego Kędzior,. zdemuko­
wać. niech cała vomllda wie, 
ie tQ '\\'1'6g. 

W6wezas pe 1"811! plerw·my. 

przekląłem samochOdy. Bo 
ja·k tu udowodnić gromadzie, 
że wrogiem jest chłop , który 
lojalnie wypełnia swe obo· 
wiązki wobec pań stwa , nie 
oszukUje, nie pije. nie awan 
turuje się. tyle ty lko ... 

Sekretarz nagle uniósł się, 
Akurat mimo nas przejeżdża 
ła furmRnko. Skrzyżowały 
się dwa okrzy ki. 

- Dzie lI rl< ,hl'Y Hedzlo]';d 
- D 7. ień' dobry sekretarzu 

Piątekl 
Po chwili sekretarz mówi! 

dalej. 
Zaczt:Uśmy pracować w In· 

nych gromadach, Czas ucie-
. kał. Udało ~ie . Później cOraz 
częśc i ej wracała myśl: W in­
nych gromadach założyliśmy 
spÓłdzielnie. a w naszej -
siedzibie gminy - ani rusz. 
Co jest? 

Iść porozmaw i ać z Kędzio 
rą. Ale przecież ,iak lu takie· 
RO przekonywać. I wiecie. 
doszedłem do wniosku. że 
cokolwlek mówią o Kędzio­
rze. on jest klasowo nasz. Po 
Izedłem do nleJ;to. Pa trza! na 
mnie podejnliwie . spod ~II, 
Schudł, zmizerniał. nie był 
to ten KE:dziora z da wna, gdy 
zacząłem sekretarzowanie. 
Powitał mnie nie bardzo U · 

prze'mie. Przypom :nam so~ 
ble dość ezę.to lego słowa. 

- Co to - sekretarzu -
nie boicie lIlę z wrogiem 
rozmawia~. 
Było 011 iłUPlo, Już wÓw­
~ pomyMalem. ' Nonsem. 

Kędziora nie może być wr o­
giem. Jednak mimo wszyst­
ko dogadal i śmy sie. Powie' 
d z iałem mu. gdzie powinno 
być jego miejsce. na to on m i 
ppw:edział. że skoro ja do 
n iego szrzerze. po ludzku 'o 
cn do m '1i e tei. Nie chc ' ał 
p ,' dpisać deklaracji. bo ko­
mitet sobie dobrali kum~'· 
trzy z sołlYSem na czele, A 
poza tym nie bardzo wiedzIał 
co t<l ~nółrlz ' e~nia 'niesie z 
sobą. Różnie ludzie mówili 
na ten temat. Chnćby l s o ł­
tys, Głośno. niby za .p6ł~ 
dz ' elnią . po c ichu odradzał. 
I co robi Kędziora. N'e śpi. 
nie je. gryzie się z sobą, ze 
swoi m sumieniem. Wreszcie 
cichaczem od\viedza sąs'ed­
nie spółdz : elnie. Póżniej to 
już choć okrzyczany wrO­
giem - w ro zm rwach ze 
s wymi sąsiAdami mówił ora 
wdę co w'dz·al. Tak ~:Ię(: 
.,wróg" stał się !lgftatorem 
spółdzielczości. mote nie za· 
mierzenie, ale był szczery, 
nie wprowadzał ludzi w 
błąd. Wierzyli mu. bo go 
zn.ali . 7. aś nA~'lIlkę na n iego 
uważali 7a w'elką niespra­
wiedliwdć . Woieli jodnnk 
milczeć. Bil.!i ~ie sołtysa j ,ie 
go kumotró ',Ą; . a może strAci li 
do nas zaufanie. bo przecież 
komitet partyjny popl€'rał 
ten Ich k('m :tet tałożyc :p j· 
skI. I wÓ\':c7.as zaczę10 mi 
się roz.la~t1lo.! w !!10w!.. . A 
kiedy "'·ylir.zył calą litanię 
szkodl!'Wj'ch praktyk sołtysa, 

kumoterskiego załatwian'a 
podań na przydział budulca 
i kredytów - zrozum ;all'm, 
do takich ludzi uczc;wi ch ło· 
pi nie mqgli mieć zaufania. 
Ale .ia sam, dl acz, ego WCle­

śn:ej nie p ' gada łem z ludź­
mi a s łuchC\ I " m tych k om b:­
na lort'l\v , \o\f sz y~l k() . co 1116· 

wił Kędziora - potwif'\"dla· 
ło się. Sprawdzałem. KifdY 
sołtysa wyrzucilismy z par­
tii. nasi tow arzys ze wczęli 
gadać , zob aczyl i. że coś Się 
zmienia. Sekretarz znów za· 
myśli! się. Po czym nagle 
un'ósł głowe. 

A wiecie - tam w k omi­
ter' e za l " 7,"C; €'Isk' m by ł je­
dn":~ kuł 'l k. 

Spojrzał m zdz iw iony na 
<sekretarza . 

- Jak to mń"'iL3ciE', i:e 
w g r()m ~ r\ 7 ;E' tylko jeden 
j si "dz'al c;cho ... 

Ma(:hn:; ł ręką. N iewa-
.tne. Ale poprze z swoich ku­
motrów. Jabl"ński ego - spe 
ku]anta I sołtysa f c,b ' ! wsz"V. 
~tko. aby n: e pow , teh snń l­
dz ieln ' a. To z<ldqnie m " 1 
5pełnić t en "ich" komitet za 
lMycteJ~ki. 
Szarzało ,;lIŻ. Wolno zb:iża· 

liśmy się do Brze z.:n!>::. Se­
kretar" m i lc ca ł, jakby calą u 
wagę skupiAjąC na pr0warlzo 
nym prze,z s 'ebie r owl'rze. 

Na polach kJadły si~ ci,,­
nie , długie. c: emno · cz~ r-.vC !1 e 
a Gd 3ł>&ż odb i,iał złoty blask 
Jaeh~ego słońca. 

Wchrdziliśmy iUż w pierw 
sze zabudo \\·ania . gdy rz uci­
lem pyl " nie. klóre mi si~ 
dość dłlJgo ci snęlo na usta. 

- A ,iak d os zliście do spół· 
dziel ni? 

- Tok i<lk po winno się ro 
b: ć . Rozpo c zął em pracę 
wśród szeregowych członków. 
ro;.: w ią zaJiśmY stary komi­
tet zalożyc ;elski. wyjaśniliś· 
m y chlopom d laczego, i wów 
C7 A.S powstał no wy .iuż praw 
d ziwy . z Frank iem Kędzio~ 
rą. Lud d e wiedzą do kogo 
mieć zaufanie. Po dwóch ty­
g odniach mMliśmy zgłosić 
s-póldzie:n : ę do zarejes t rowa 
n ia. 

S ekr ' t r, rz u~m ' echnął s : ę. 
,W myśl ach przywo ł y \\ al ja· 
k:eś w s pomnienia. 

- Wiec ' e, ja ' ,ie szcze o 
tych samoch ~ dach . To dobra 
rz r.: cz s amochód . T y lko musi 
b)' ć w dobry ch rękach, Bo 
inac~ p.j to t C-l k jakby działacz 
hhdz'l w obłckach be z kon­
taktu z zip.m'ą i ludźmJ, któ­
r zy ią z~m ' p~ '~u ,ią, Co praw 
di1 to i ,i a ch cć b~z silmrcho· 
du a bląd;(!-m \V obłoka ('h, 
Za to teraz - o -- to mó­
wi ąc mocno wierzał nogami 
o z ' em ię - z",ri ązał ~m sie z 
n i ą i nikt .JuŻ' mnie od n'iej 
nie oderwie. 

N3przeciw nam sz~dl czło­
wiek . - S-:\' obodne ruC'h y, U· 

śmiech na twarzy. - Był to 
Franek Kędziora. 
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